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M a n ife s ta c ja , o k tó re j m ów ił to w arz y sz  B u- 
z byłaby bardzo  dobrą , a le  ile  czasu  up łyn ie , 

^ nim zdołamy sp row adzić  bom by, g ra n a ty , rew ol- 
,ery> a tym czasem  m in ie chw ila  odpow iednia, znie-

się ro b o tn ic y  i z a c z n ą  d z ia łać  n a  w ła sn ą  
ękę, a n a  to  n ie  m ożem y pozw olić, bo to  będzie  

zgubą p a rty i. B y w a ją  chw ile w e w alce, że le k k ie  
Potrącenie w y s ta rc zy  n a  o b alen ie  p rz e c iw n ik a  i m a- 
niiestacya m oże by ć  ta k iem  w łaśn ie  p o trącen iem .

Prawda! — mruknięto.
M an ifestu jm y ! — rz e k ł S ikora .

~~~ Z d a je  mi się  —  odezw ał s ię  K ozak , k rę c ą c  
w^s szp ak o w aty  — że to w arz y sz  B u czek  n ie  sk o ń ­
czył sw ej m yśli — sp o jrz a ł z zap y tan iem .

— Is to tn ie , tow arzysze , m am  je szcze  do po­
je d z e n ia  k ilk a  słów . J e s te m  p rzec iw n ik iem  m a- 
nifestacyi, a le  gdy u chw alic ie , że p o tr z e b n a — pó jdę  
z Wami w  szeregu .

— Więc waszem zdaniem — zaśmiał się Paweł 
szyderczo — mamy czekać, póki rząd nie ochłonie 
P° klęskach wojennych, póki armia nie wróci do

ropy ?
. — Nie, to w arz y szu  P a w le  — o d rzek ł Ż a leck i —
-*a jestem  za m a n ife s ta cy ą , a le  in n ą . B ez śpiew ów , 
sztandarów , bez pom py u liczn e j. N ie p ięć ty sięcy ,

niech sto tysięcy robotników powstanie w je ­
dyni dniu na nasze hasło! Całe życie współcze-

opiera się na pracy robotników; nagle w je- 
auej chwili ta arterya, która wprowadza życie 
^  organizm społeczny, przestaje funkc-yonować 
1 cały organizm słabnie, chwieje się, pada jak 
Podcięty kosą. W takiej chwili zrozumie całe spo- 
^czeństwo, rząd, wszyscy, że my robotnicy, jesteś­
my życiodajną siłą, że bez nas padnie wszystko 
^  gruzy. Zabraknie chleba, wody, światła, skle­
pów, doróżek, tramwajów, ustanie ruch, zawieszone 
życie... to będzie objawem naszej siły, potęgi, zna­
czenia. Więc nie marnujmy sił na manifestacye, 
uie rozpraszajmy zapału, nie traćmy energii, ale 
organizujmy wytrwale, gromadźmy bojowników, 
aby świt wolności zastał nas gotowymi do przyję­
cia słońca.

W czasie przemówienia tego rozjaśniły się twa­
rze* wszystkich, błyszczały oczy, widać było zapał, 
niektórzy uśmiechali się radośnie, a gdy skończył, 
zawołał Kozak:

— Wasz plan jest wspaniały, przyjmujemy go, 
tw arzv sze :

rA’.k y \ ' Naturalnie!
— Jednym zamachem, jednem wstrząśnieniem 

Przerwać to zgniłe życie burżuazyjne, to walka 
godna nas, robotników wyzyskiwanych i pogardza- 
nych! — wołał rozpromieniony Komar — zatem do 
pracy! Do organizacyi!

Po sprawdzeniu kasy, odczytaniu wiadomości 
? prowincyi, po szczegółowych wskazówkach, kto 
] juk ma uwiadomić dziesiątki o manifestacyi, już 
mieli się rozchodzić, gdy rzekł Kozak:

— Towarzyszu Buczku, czy tu czujecie się 
Pezpieczuym ?

— -  Takie mam wrażenie — uśmiechnął się Ża­
lecki.

— To dobrze. Przyślę wam ważne papiery, 
okryjcie tu, bo są mi potrzebne często, np. w tej 
szafie — wskazał — na drugiej półce. Obawiam

rewizyi w tych dniach.
—  I ja  w am  p rz y ś lę  w y k az  sk ła d e k  i s ta n  

kasy  — zaw o łał S k a ła  —  bo w  b iu rze  m ojem  b y ła  
W czoraj rew iz y a  u ko leg i, m oże z n a jd ą  ja k i  mój 
szP a rg a ł i w ezm ą się  do m nie.

-  D obrze, tow arzysze ... p rzy sy ła jc ie .
Y~ A nie zapominajcie,Buczku, — ostrzegał Ko­

zak — że moje papiery, to życia setek ludzi... 
1 w razie rewizyi muszą być zniszczone.

. — Dopilnuję... Gdyby mnie złapano, jestem dla 
nich zawsze Janem Pastą z Celnej.

— Wiemy — mruknęli z uśmiechem.
W kilka dni później wszedł Żalecki chmurny 

a° drukarni, w której pracowali Olga i Walczak. 
0  ~r~ Cóż wam się stało? — spojrzała na niego 

łga zaniepokojona.
Wczorajszej nocy aresztowano Sikorę.
Nie wiecie za co ?.... Znaleźli co ?

. Wpadli w nocy, przetrzęśli mieszkanie, pa- 
p.lery zabrano bez czytania i jego powlekli do wię­
żenia

. Ryle nie miał u siebie którego skryptu z na* 
SzeJ drukarni — odezwała się Olga — bo byłby 
zgubiony.

— Wątpię bardzo... To ostrożny ptak. Przy­
puszczam, że ktoś zdradził, iż agituje za fachową 
,/ganizacyą, a że teraz wystarczy byle pozór,
wzięto go.

A  n ie  w iesz gdzie  s ie d z i?  
mo*n i. r a z ê n a  P aw iak u ... i p rzy  p ro tek c y i

nat)y go uw oln ić , a on b ardzo  nam po trzebny .

Mamy huk roboty i bez niego nie wydążymy na 
czas.

Zajęli się robotą, a wśród milczenia spytała Olga:
— Czy sądzicie, Bolku, że rotmistrz mógłby go 

uwolnić ?
— Gdyby tylko zechciał, dziś byłby wolny.
— Spróbuję... może się uda.
— Hm... obmyślicie sposób ?
— Będzie krewnym naszej służącej, ona jest 

mi wierną... i poproszę Bolcewa.
— Kiedy?
— Wiem, że dziś będzie u ciotki, gdybym mo­

gła wyjść wcześnie, zastałabym go jeszcze.
— I na to jest sposób — uśmiechnął się Bo­

lek — idźcie, im wcześniej, tem lepiej.
Podszedł do okienka i jedną szybkę z krat 

stłukł z hałasem.
— Tylko ostrożnie Olgo, bez zbytecznego na­

cisku — upominał a nie zróbcie przypadkiem 
aluzyi, co do tej dziewczyny Olesi, chociażby lek­
kim żartem, bo domyśli się, że ja wam powie­
działem.

Olga poczerwieniała i zaczęła się gorączkowo 
ubierać.

— Może pani wierzyć memu słowu oficera, że 
jest to plotka niegodna.

Olga lekko pobladła i przywitawszy się, usia­
dła, mówiąc z uśmiechem:

— Śpieszyłam do domu, chcąc zastać u nas 
pana rotmistrza.

— Prawdziwy to dla mnie zaszczyt — skłonił 
się uradowany — i właśnie przyszła pani w chwili 
pożądanej dla mnie. Ciocia powiedziała mi, że sły­
szała pani, jakobym się bałamucił z niegodną ko­
bietą... to kłamstwo, to kalumnia, tylko człowiek 
zazdrosny i podły mógł mnie tak poniżyć w oczach 
pani —kończył ze szczerem oburzeniem i gniewem.

Olga poczuła zimno i już w myśli widziała, jak 
zawzięcie mści się on na Bolku. Z wysiłkiem 
uśmiechnęła się i rzekła:

— 1 ja uważam to za plotkę... Nic dziwnego 
zresztą, bo słyszałam o tem z ust służby... a ta 
zawsze bawi się plotkami.

— Służby? — zdziwiła się ciotka.
— Widocznie ciocia zapomniała — uśmiechnęła 

się — opowiadałam przecież, że w przedpokoju 
u''pułkownika Małygina słyszałam rozmawiających 
żołnierzy, deńszczyków.

Prawda Oldziu... tak, 
teraz przypominam sobie 
dokładnie.

Rotmistrz spojrzał szy­
bko z pod oka na jedną, na 
drugą, i pomyślał: chce mnie 
w błąd wprowadzić... to nie 
służba Małygina... Ale. rozpo­
godziwszy twarz, mówił:

— Cieszy mnie nadzwy­
czajnie, że sama pani uzna­
je bezzasadność plotki. My 
mamy dużo niechętnych, i 
ci, gdzie mogą, to nam usi­
łują szkodzić.

— Nie może się pan u- 
skarżać — uśmiechnęła się 
pani — my nie uwierzyły­
śmy plotkom, i odpłacaj pan 
nam, kobietom, tą samą mia­
rą zaufania.

— Nie mam sposobności, 
bo nigdy nie słucham ludz­
kiej obmowy i nigdy nie po­
dejrzy wam... zwłaszcza panie.

— Gdzież ty Oldziu by­
łaś ?

— W interesie Sabinki, 
ciociu... Chodziłam przekonać 
się. czy istotnie mówi pra­
wdę...
^  — Cóż to za historya ? — 
zdziwiła się i co może
cię; obchodzić Sabinka... na­
sza młodsza — objaśniła go­
ścia.

— Zauważyłam ciociu, 
żeJSabinka smutna i popła­
kuje po kątach. Dowiedzia­
łam się, że jej ojca chrze­
stnego i zarazem ojca jej 
przyjaciółki aresztowano. Po­
szłam sprawdzić na miejsce. 
Istotnie żona i czworo dzie­

ci zostały bez chleba... to bardzo smutne — 
westchnęła.

— I za co go aresztowano ? — dopytywała się 
pani — ukradł? rozbijał?

— O ile mi mówiono, to pańscy żandarmi — 
zwróciła się do Bolcewa — aresztowali go, niewia­
domo za co?

— Żandarmi? — zawołał zdziwiony — hm...
to pewnie sprawa polityczna... dowiem się... czy 
pani zależy na nim?

— Na nim nic mi nie zależy... ale Sabinka
zaczęła mnie usilnie błagać i prosić, ażebym się 
zwróciła do pana.

— O, sprytna! W ybrała sobie dobrą protek- 
cyę — zaśmiała się pani.

— A nazwisko aresztowanego?
— Filip Kikolski, zecer.
Bolcew rozważał jak ma postąpić? Czy zająć 

się tą sprawą, czy zbyć ogólnikiem?
Spojrzał na Olgę i zauważył, że z niepokojem 

patrzy na niego... A może tą drogą zyska jej 
względy? W stał i rzekł:

— Pozwolą panie, że na chwilę pójdę do tele­
fonu... dobrze?

(Ciąg dalszy nastąpi).

....Pierwszym gościem był Komar, jak zwykle wyświeżony i uśmiechnięty....

— Czy już powiedzieliście? — zaśmiał się 
Walczak.

— Nie jemu... lecz ciotce, i tak się boję.
— Ciotki waszej nie znam... nie będzie mnie 

podejrzy wał, ale innych.
Posłyszeli otwieranie kłódki, Bolek odsunął 

sztaby wewnętrzne i Olga wyszła.
Bolcew był już w salonie, więc Olga najpierw 

zawołała Sabinki do swego pokoju:
—- Moja Sabinko, pomóż mi uratować jednego 

człowieka. Zamknęli go żandarmi i chcę poprosić 
rotmistrza, aby go puścił. Otóż ty zwróciłaś się 
z prośbą do mnie, bo ten aresztowany jest twoim 
krewnym, np. szwagrem, albo wujem, albo ojcem 
chrzestnym.

— Dobrze panienko... tylko niech nie będzie z mo­
jej familii, bo gdyby się co wykryło na nim, za­
częliby nas nękać i rewidować... Niech już będzie 
ojcem chrzestnym, i jeśli ma dzieci, to ojcem mo­
jej przyjaciółki... a jak się nazywa?

Podeszła do biurka i wyszukawszy:
— Filip Kikolski... ma córkę w twoim wieku, 

znam ją, nazywa się Stasia.
— No i dobrze się składa. On, ten Filip Kikol­

ski jest ojcem przyjaciółki Stasi i moim chrze­
stnym.

Olga wchodząc do salonu, posłyszała, jak rot­
mistrz położywszy rękę na piersi, upewniał:


